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F R A N C I S Z E K  G O R C Z Y C A  

W A L IZ K A  P O D R Ę C ZN A

D o wykonania walizki podręcznej najlepiej użyć fibru, w zględ­
nie tektury impregnowanej grubości 1— 1 V< mm. Po w ycięciu  p ro ­
stokąta na poboczn icę należy na stronie prawej odm ierzyć i n a ­
znaczyć dokładnie poszczególne części, jak: przykryw kę, wierzch, 
tylną ściankę, dno, oraz przednią ściankę. W zdłuż linij w yznaczo­
nych zaprasow ać m ocno przy w ęgieln icy kostką, względnie tępą 
kraw ędzią nagrzanego noża stołow ego. Zaprasowane miejsca 
przegiąć ku lewej stronie materjału do kąta prostego na prostej 
kraw ędzi stołu i całą poboczn icę  złożyć.

Podobnie należy w ykonać dwa boki, zaginając do wnętrza 
skrzydełka po 10 mm szerokie, poczem  kwadraciki w  narożach 
w yciąć. Boki winny być dostosow ane ściśle do wnętrza złożonej 
poboczn icy . Teraz przystępujem y do połączenia poboczn icy  
z  bokam i przy pom ocy tak zwanych zbitek. W  miejscach, przez 
które mają przechodzić zbitki, wybijam y odpow iednie otw orki 
przebijakiem , w  braku zaś tegoż przew iercam y je kolcem  lub 
gwoździem . W bitka jest wykonana z cienkiej blachy i składa się 
z  dw óch części, podobnie jak zatrzaska używana w  garderobie 
damskiej. Część zewnętrzna zbitki, przechodząca przez otw ór 
w  materjale, ma płaską głów kę, osadzoną na małym walcu w e ­
wnątrz wydrążonym . W  to wydrążenie z wnętrza walizki wsta­
w iam y drugą część zbitki, która ma kształt stożka w  środku pu­
stego, i ca łość zbijamy m łotkiem  na klocku z tw ardego drzewa.

Rysunek, oznaczony cyfrą I, przedstawia kształt zbitki i prze­
krój połączenia zbitką dw óch warstw materjału.

R ączkę i zam eczki przym ocow uje się w  ten sposób, że od 
zewnątrz w  otw ory w  okuciu i materjale wstawia się odpow iednio 
ucięte gw oździki siodlarskie, od  wnętrza zaś nakłada na gw o­
ździk żelazną podkładkę, ustawia się głów kę gw oździka na kra­
w ędzi k locka z tw ardego drzewa, a przeciw legły, w ystający na 
1 mm koniec gwoździka rozklepuje się młotkiem, tw orząc z niego 
głów kę,
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Rysunek, oznaczony cyfrą II, przed­
stawia gwoździk siodlarski (ucięty), pod ­
kładkę i przekrój połączenia na nit oku­
cia  rączki i zam eczków  z materjałem. 
Należy pamiętać o tem, że te części oku ­
cia, które mają być um ieszczone na przed-
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niej ściance walizki, należy przytw ierdzić przed zmontowaniem  
całości. Resztę okucia przytw ierdza się na ostatku.

Podane rysunki tłum aczą należycie konstrukcję i kolejność 
czynności związanych z budową walizki. Okucia, zbitki i gw o­
ździki z podkładkam i można nabyć u siodlarzy i w składach Przy­
borów  siodlarskich.



B O L E S Ł A W  K I E R N A S  

PULPIT S T O Ł O W Y
M ały technik ma często małe siły, aby w ypraw ić dokład­

nie materja!, zresztą brak mu zwykle stosow nego urządzenia war­
sztatowego. Takim majsterkom pragnę przyjść z pom ocą i wska­
zać cały szereg ciekaw ych rzeczy, nadających się do wykonania 
i przy mniejszym zasobie sił i narzędzi. W tym cele proponuję 
im zaopatrzyć się w listewki sosnowe. Dla ułatwienia porozu­
mienia się znormalizujemy przekroje listewek. W ystarczą nam 
zasadniczo trojakie wymiary, a mianowicie deseczki 50 X  6 m/m 
i 25 X  6 m /m, oraz beleczki 25 X  12 m/m. Najłatwiej zdobyć 
je u stolarza, posiadającego piłę tarczow ą, na której porznie 
deski na wspom niane listewki.

Do dzielenia listewek należy zaopatrzyć się w piłkę grzbiet- 
nicę o drobniutkich ząbkach (w cenie 1,60 zł), ażeby m e za­
chodziła potrzeba, wygładzania ścianek sztorcow ych  odciętych  
k a w a łk ów .ł D o tego jeszcze gw oździe i młotek, w ów czas do 
pracy m ożem y przystąpić.

------ —----- zjo---------------

Na początek proponuję w yk o ­
nanie stołowego pulpitu do czytania 
książek. R zecz pozornie błaha, w 
istocie oddaje nam duże usługi, 
ułatwiając poprawne siedzenie przy 
czytaniu, wskutek czego zyskuje 
wzrok i kręgosłup. W ykonanie pul­
pitu nie nasuwa poważniejszych trud­
ności. Praca polega na poprzerzy- 
naniu listewek (25 X  6 m/m) pod 
kątem prostym  wedtug wym iarów, 

podanych na rysunku i na zbijaniu ich gwoździkam i. Prym i­
tyw ny zawias robim y z pasków białej b lachy odpowiednio w y­
giętych. A by podpora pulpitu nie rozsuwała się zbytecznie, spi­
namy ją u dołu tasiemką z płótna. Inne szczegóły dostatecznie 
tłumaczą rysunki.



W ykonanie pulpitu nawet mniej wprawnemu technikow i nie 
zabierze więcej jak godzinę czasu. Konstrukcja bardzo prosta 
i nieduże rozm iary pozw alają nawet na zabieranie go do szkoły. 
Podany projekt pulpitu niechaj będzie nietylko w zorem  do d o ­
kładnego odtworzenia, ale przedewszystkiem bodźcem  i punktem 
w yjścia do sam odzielnego obmyślania innych konstrukcyj dogod­
niejszych w poszczególnych potrzebach.

K A Z I M I E R Z  W R Z O Ś ,  B Y D G O S Z C Z  

W Ó Z E K  HARCERSKI

Dużem ułatwieniem w  przew ożeniu sprzętu obozow ego jest 
w ózek . Niestety, posiadanie zw ykłych  w ózk ów  spraw y zupełnie 
nie rozwiązuje, bo mają one też wady, uniem ożliwiające np. w zię­
cie ich ze sobą do pociągu. Nadanie zaś osobne pow oduje dodat­
kow e koszty niezawsze miłe tam, gdzie środki materjalne obli­
czone są na grosze. A  pozatem  która drużyna m oże sobie p ozw o­
lić na kupno w ózka lub kilku w ózk ów ? T o jest kosztow na rzecz, 
tem bardziej, że jego konstrukcja jest wiernem naśladownictwem  
wielkich w ozów , gdzie w chodzą prace kołodziejskie i kowalskie, 
dużo żelaziwa, okuć i t. p. dodatków.

Drużyna rozporządza zw ykle tylko wartościami, dziś trudne- 
mi do zamiany, t. j. dobrem i chęciami i ochotą do pracy.

D o tych dobrych, chęci i zapału do pracy dodam y trochę ma- 
terjału t. j. drzewa, drutu żelaznego, blachy, a będziem y posiada­
czami św ietnego środka do przew ożenia sw oich harcerskich ,,dro­
biazgów ", W ózek , którego rysunek m acie przed sobą, można 
w ciągu paru minut w ypakow ać, rozebrać i w ziąć do pociągu.

Jakiego użyjemy materjału do wykonania w ózk a ? Każdy 
materjał, jaki m acie lub m ożecie nabyć, nadaje się do tego celu ; 
a w ięc świerk, jodła, czy  też sosna; lepsze są drzewa twarde, jak 
np. buk lub dąb, a najlepszy to jesion.

C ałość składa się 6 części, a to; dw óch poboczn ie i czterech 
podłużnie z klinami.

Pobocznica tw orzy jedną całość, zestawioną z czterech dese­
czek  odpow iednich wym iarów, połączonych  na dłótow anie jedno- 
czop ow e proste. C zopy przechodzą przez całą szerokość p iono­
w ych deseczek i muszą być m ożliwie najszersze, ażeby nie osła­
bić konstrukcji przez w ycięcie  otw orów , przez które przechodzą 
końce, t. j. czopy  podłużnie.

Skleić poboczn icę  najlepiej certusem, który można nabyć 
w  każdej drogerji. Certus rozpuszcza się w zimnej w odzie, a po 
15 minutach gotów  jest do użytku bez ogrzewania. Najważniejszą 
jego zaletą jest w odoodporność, t. zn. że nie rozpuszcza się już 
w ięcej w w odzie. Do pionow ych deseczek, które w dole mają 
form ę w idełek, wstawione są dwa kółka.



P obocznica przednia jest też podobnie zestawiona z tą tylko 
różnicą, że deseczki pionow e są krótkie i brak w  nich kółek, na­
tomiast na odpow iednio um ocowanej ruchomej deseczce, którą 
nazwałem kierownicą, um ocowane jest k ółeczk o  i dyszel. Tak 
w ięc nasz w ózek  ma tylko trzy kółka.



Kierownica, jak w idzicie na rysunku, jest um ocowana przy 
pom ocy  dwóch par żelazek 3 m/m grubości, w ygiętych w ten spo­
sób, że jedno jest większe, a drugie mniejsze, i oba do siebie przy­
stają z małym luzem. W  obu żelazkach w yw iercone są po dwa 
otw ory średnicy 6 m/m i przez te otw ory przechodzą nity, zro­
bione z sześciom ilim etrow ego drutu żelaznego, którem i mocuje 
się je do drzewa. Z drugiej strony należy przed rozklepaniem  n ało­
żyć na końce nitów odpow iednie podkładki żelazne, które można 
nabyć w  każdym składzie żelaza po kilka groszy za sztukę. Nity 
pow inny w ystaw ać tylko po kilka milim etrów z obu stron. Przez 
odpow iednie rozklepanie m łotkiem  uformują się głów ki, które 
dobrze przytrzymają żelazko do drzewa. Przed um ocowaniem  ż e ­
lazek należy w yw iercić w  każdem żelazku na zagiętych końcach 
otw ory ośmiomilimetrowej średnicy. Tem i otworam i przy pom ocy 
drutu łączy się żelazka parami i w  ten sposób otrzymujemy ro ­
dzaj zawias, na których obraca się kierow nica.

D o kierow nicy przym ocow any jest dyszel. Najprostszym spo­
sobem um ocowania dyszla byłby ten, jaki w idzicie na rysunku 
perspektywicznym  w ózka: w  kierow nicy jest odpow iedni otw ór, 
przez ten otw ór przechodzi koniec dyszla, um ocowany przy p o ­
m ocy  ośki. Ten sposób, chociaż łatw y do wykonania, jest jednak 
niepraktyczny, bo dyszla nie można podnieść p ionow o do góry, 
i przez to w ózek  nierozebrany potrzebuje o w iele w ięcej miejsca.

Dlatego podaję do wykonania drugi sposób o w iele praktycz­
niejszy, którego szczegóły  są uwidocznione na rysunku. Zazna­
czam jednak, że drzew o do końców ek, które wchodzą do k ierow ­
nicy dwom a parami czopów , musi być twarde, a w ięc dębow e, 
grabow e lub bukowe.

K ółka m ogą być zrobione w  dwojaki sposób, zależnie od 
m ożliw ości technicznych i umiejętności drużyny. Pierwszy przy 
pom ocy  tokarki na tarczy ze śrubką, a drugi to w ycięcie  kółka 
zwyczajną krzywicą. K ółka, w ykonane na tokarce mogą być też 
i otoczone gumą pełną o grubości przekroju koła. Guma ta znaj­
duje się w handlu w  kilku grubościach; używają jej do kółek  przy 
dziecięcych wózkach. Ma ona otw ór, przechodzący przez całą 
długość. Przez ten otw ór przepycha się 2.5 lub 3 m ilim etrowy 
drut, którego końce dla zm iękczenia wypalam y w  ogniu, przez 
co  łatwiej można je skręcić bez obaw y przerwania drutu. 
Gumę należy tak przyciąć, ażeby po nałożeniu na obw ód kółka 
była o jakieś 2 milim etry krótsza, przez co  powstaje mała luka. 
K ońce drutów skręca się kleszczami tak, ażeby guma silnie przy­
legała do row ka na obw odzie; następnie obcina się druty rów no 
z gumą i uderzeniami młotka wbija się pozostałe skręty do środka.

Zwracam uwagę, że gumę należy przycinać nie prostopadle 
do długości, ale n ieco ukośnie ku środkowi; wtedy po skróceniu drutu 
guma się zejdzie na zewnętrznym obwodzie, i nie będziem y mieli luki.



Dla tych drużyn, które nie mają m ożności utoczenia kółek
1 kupienia gumy, podają inny sposób: na cały obw ód koła ładnie 
pilnikiem  wyrów nany nakładamy i przybijam y skórą ze starego 
rzemienia lub pasa, przez co  uzyskuje sią też dość trwałą ochroną 
k ó łek  od  zdarcia, no i cichszy ,,chód“ wózka. Zużytą skórą łatw o 
m ożna wym ienić na inną.

Bardziej skom plikowaną jest sprawa otw oru na ośką. Jeżeli 
założym y kółko  z w yw ierconym  otw orem  bez żadnych dodatko­
w ych  m etalowych wstawek, to w  bardzo krótkim czasie w yrobi 
się dziura i to n iew spółśrodkow a, wskutek czego przy jeździe 
k o ło  chwieje się i ociera na wszystkie strony, a pozatem  i tarcie 
jest w iększe, przez co  w ózek  ciężej chodzi. W ykonam y w ięc za­
bezpieczenie. Na kółko wpuszcza się z obu stron do rów ności 
z płaszczyzną drzewa dwie blaszki żelazne grubości conajmniej
2 mm; w  nich sią w ierci cztery otw ory (już po nasadzeniu z obu 
stron na kółko), rozw ierca je jak do głów ek w krętek i nituje dru­
tem pięciom ilim etrowym , rozklepuje końce nitów na płasko tak, 
ażeb y  nie w ystaw ały ponad blaszki. Po wyrównaniu pilnikiem 
w yznacza sią punktakiem dokładnie w  środku kółka znak i p rze ­
w ierca dziesiąciom ilim etrow y otw ór. M iędzy kółko  a w idełki na­
leży  jeszcze dać żelazne podkładki takie same, jakich używ a­
liśmy już przy kierow nicy. Te podkładki zapobiegają tarciu ob ­
w odu  kółka o boki drzewa i kółko utrzymuje sią ładnie w środku.

Na wierzchu w idełek po nasunięciu osiek nakłada się jeszcze 
jedną parę podkładek i lekko rozklepuje tylko tyle, ażeby p od ­
kładki nie spadły. W  razie uszkodzenia kółka można je łatw o 
zd jąć do naprawy czy  też wymiany.

Tak przygotow ane poboczn icę  z kółkam i są już gotow e do 
zestawienia.

Pozostają do om ówienia tylko podłużnice. W łaściw ie rysunek 
zupełnie jasno w szystko tłumaczy, dodam tylko, że otw ory do 
klinów  muszą być szersze w stronę środka podłużnie, ażeby po 
zestaw ieniu zatyczki silniej zaciśnęły poboczn icę. Przed zesta­
w ieniem  w ózka należy poszczególne części dobrze natrzeć kilka­
krotnie gorącym  pokostem  (po każdorazow em  wyschnięciu).

Przez dolne otw ory w pobocznicach  przepycha się cztery 
laski harcerskie, które służą za dno wózka. Ponieważ laski har­
cersk ie są dłuższe i wystają styłu po kilkadziesiąt centym etrów, 
przeto  m iejsce to nadaje się doskonale do przym ocow ania kotłów  
lub innych sprzętów.

D o podłużnie wplata się gruby pow róz. Po rozebraniu w ózka 
skręca się tylko podłużnice razem. W  ten sposób zajmują one 
bardzo m ało miejsca. Zatyczki powinny być z twardego drzewa, 
m ożliw ie na sznureczkach lub łańcuszkach, przym ocow ane w od ­
pow iednich  miejscach.



E D W A R D  H A B E R M A N N ,  inżynier-technolog

U SZLA C H E TN IA N IE  PO W IERZCH N I M ETALI
B. M a l o w a n i e  ż e l a z a .

M alowanie żelaza ma przeważnie na oku cele ochronne, 
i tylko w  drugim rzędzie w chodzą w rachubę w zględy estetyczne.

Jeżeli niektóre metale poddać przez dłuższy czas działaniu 
bezpośredniem u powietrza, to tracą one swój połysk m etaliczny 
i utleniają się (łączą się z tlenem pow ietrza); żelazo tw orzy  
w  tych warunkach rdzę, a m iedź —  patynę.

D o otrzymania odpow iedniej ochronnej pow łok i na przed­
miotach żelaznych, muszą być uwzględnione następujące warunki:

1) powierzchnia przedm iotu musi być zupełnie czysta 
i gładka;

2) jako płynu w iążącego trzeba używać tylko czystego, p ręd ­
ko schnącego pokostu lnianego lub oleju lnianego;

3) jako substancji barwiącej najlepiej używać obojętnego 
tlenku metalu o odpowiednim  kolorze;

4) samo malowanie musi być w ykonane starannie.
Czystą i gładką powierzchnię otrzymuje się przez odpow ied ­

nią m echaniczną obróbkę, a w ięc przez dokładne szm erglowanie. 
szlifowanie lub polerow anie. Celem wygładzenia ewentualnych 
n ierów ności można je zaszpachtlow ać kitem i szlifow ać 
pumeksem. Przedewszystkiem  trzeba usunąć w szelkie ślady 
rdzy, poniew aż w  tych miejscach i pod ochronną pow łoką proces 
rdzewienia postępuje naprzód. Takie ślady rdzy najskuteczniej 
usuwa się w ten sposób, że się je dobrze naciera olejem lnianym, 
zostawia je w  tym stanie przez kilka dni, a następnie dokładnie 
szlifuje papierem  szm erglowym ; operację tę powtarza się w  razie 
potrzeby kilkakrotnie. Specjalną uwagę trzeba zw rócić na te 
miejsca, gdzie się różne części żelazne stykają, np. na nity, fugi. 
zagięcia i t. p.; poleca  się miejsca te już przed ich składaniem 
dobrze pokryć farbą ochronną.

Jako płynu w iążącego najlepiej użyć oleju lnianego, poniew aż 
pow łok i ochronne tą drogą otrzymane są znacznie trwalsze od 
pow łok  otrzymanych od pokostu lnianego. Pomimo to przew aż­
nie się używa pokostu lnianego, poniew aż on znacznie prędzej 
schnie od oleju lnianego.

M alowanie powierzchni żelaznych odbyw a się zw ykle przez 
kolejne nakładanie dwóch lub trzech warstw; nakładanie p ierw ­
szej warstwy, t. zw. gruntowanie, jest czynnością bardzo ważną, 
poniew aż od jej starannego wykonania zależy trw ałość ca łego  
malowania. Farba gruntowa powinna odpow iadać następującym 
warunkom:

1) musi łatwo zasychać, zw łaszcza przy malowaniu na w o ł- 
nem pow ietrzu;



2) musi być rzadkopłynną, ażeby dobrze wypełniała wszystkie 
n ierów ności;

3) powinna być nakładana tylko cienką warstwą, ponieważ 
w  grubszych warstwach tw orzy się prędko na powierzchni cienka 
błona, która chroni w arstwy pod  nią leżące od dalszego schnięcia.

W idzim y w ięc, że płyn w iążący odgrywa decydującą rolę 
przy  malowaniu żelaza. Jako substancji barwiącej przy gruntowa­
niu używa się przeważnie minji.

Po gruntowaniu następuje już w łaściw e m alowanie, Do tego 
celu  można sobie sporządzić farby, składające się zw ykle z p o ­
kostu lnianego i mineralnego barwnika o odpowiednim  kolorze 
(patrz przepisy w Nr. 5 M łodego Technika).

Pendzli się używa i do gruntowania i do malowania szczeci­
now ych , nie za tw ardych; tam, gdzie chodzi o wykonanie delikat­
niejsze, używa się pendzli szlifowanych lub w łosieniow ych.

C . Ś r o d k i  o c h r o n n e  p r z e d  r d z e w i e n i e m  ż e l a z a .

Podajem y jeszcze kilka praktycznych przepisów , chroniących 
że lazo  od rdzy lub usuwających rdzę.

1. Zobojętnia się mieszaninę z ciężkich ole jów  mineralnych 
i kwasu olejow ego jakim kolw iekbądź ługiem ; otrzymuje się m ie­
szaninę w  postaci emulsji, którą się nakłada na dany przedmiot. 
Emulsja ta, prosta i tania, nadaje się specjalnie do ochrony żelaza 
pod  wodą.

2. Celem  ochrony mniejszych przedm iotów  —  igieł, narzędzi 
i t. p. —  od rdzy zanurza się je do roztw oru z 1 cz, oleju parafi­
now ego i 200 cz. benzyny; przedm ioty następnie w ykłada się 
w  suchem m iejscu; po ulotnieniu się benzyny pozostaje na przed­
m iotach cienka warstwa oleju parafinow ego, który chroni je od 
rdzy.

3. D obre w yniki otrzymuje się (zw łaszcza przy przedm iotach 
znajdujących się w  pokojach, jak np. p iece żelazne lub drzwiczki 
żelazne od p ieców ) pastą, składającą się z m ydła potasow ego cz. 
szarego i drobno m ielonego grafitu; pastę tę naciera się zapom ocą 
szmatki na przedmioty.

4. R ów nież dobre w yniki otrzymuje się przez nacieranie że ­
laznych przedm iotów  (np. części maszyn) m iękką pastą, którą 
otrzym am y przez rozpuszczanie żółtego wosku w terpentynie do 
odpow iedniej konsystencji.

5. Bardzo ładną trwałą ciem no-niebieską i błyszczącą p o ­
w łok ę ochronną otrzymuje się w następujący sposób: dobrze 
oczyszczone przedm ioty żelazne zanurza się przez kilka minut do 
roztw oru siarczanu miedzi, przyczem  na żelazie osadza się cien ­
ka pow łoka m iedzi; po płókaniu w  w odzie p łócze  się przedm ioty 
przez kilka minut w roztw orze podsiarczynu sodu, do którego d o ­



dano n ieco kwasu solnego; wytwarza się ciem noniebieska p o ­
w łoka siarczku miedzi, równie odporna na działanie pow ietrza 
i w ody ; w końcu p łócze  się w odą i suszy.

Często zachodzi potrzeba wstrzymania już rozpoczętego pro­
cesu rdzewienia lub też usunięcia utworzonej rdzy. D o tego celu 
nadaje się jeden z następujących przepisów :

1. W  najprostszy sposób usuwa się rdzę przez zanurzenie 
przedm iotów  na przeciąg kilku godzin do nafty.

2. D obre wyniki otrzymuje się t. zw. drogą cynow ą: 100 cz. 
dwuchlorku cyny rozpuszcza się w  1 1 wody, prócz tego 2,5 gr 
kwasu w innego w  1 1 w ody, następnie w lew a się pierw szy roz­
tw ór do drugiego i dodaje 20 cm3 rozcieńczonego roztw oru indyga 
(dodaje się 2 1 w ody  do m ocnego roztw oru indyga); płyn nakłada 
się zapom ocą pendzla lub też zanurza się przedm ioty do niego na. 
dłuższy czas; w reszcie p łócze  się słabym amonjakiem, potem  d o­
brze p łócze  się w odą i suszy. Żelazo tym sposobem  czyszczone 
nabiera połysku srebrzysto-m atow ego.

3. M ożna też miejsca zardzewiałe, zw łaszcza na przedm io­
tach stalowych, przez kilka dni dobrze m oczyć oliwą, następnie 
szm erglować, wszystko usunąć, jeszcze raz szm erglować, w ytrzeć 
octem  winnym i w reszcie polerow ać.

4. M niejsze przedm ioty łączy  się z pałeczką cynkow ą 
i wszystko się zanurza do m ocno rozcieńczonego kwasu siarko­
w ego. W  tych warunkach kwas siarkow y rozpuszcza rdzę, lecz: 
nie działa na żelazo.

I G N A C Y  H U B E R  

CO M O Ż N A  ZROBIĆ Z RU REK S Z K L A N Y C H ?

N ajodpowiedniejsze do obróbki są rurki szklane średnicy 
6— 8 m/m, o grubości ścianek 1 m/m. Ścianki zbyt cienkie utrud­
niają obróbkę. D o obcinania rurek można samemu w ykonać nóż 
z kawałka złamanej piły do drzewa lub metalu. Kawałek taki 
1 dm długi w yrów nać i naostrzyć na toczaku piaskowym, a na­

stępnie osadzić w drewnianym wałku 
(rys. 1). Przy cięciu rurek w ykonać rysę 
nożem  i następnie złam ać w sposób p o ­
dany na rys. 2. (ciągnąć i łam ać —  patrz 
strzałki). Nóż co  pewien czas doostrzać 
osełką piaskową, zm oczoną w wodzie. 
Dalsza obróbka odbywa się przy palni­
kach. Rys. 3. przedstawia najbardziej 
popularne palniki gazow e i spirytusow e: 
a) palnik gazowy św iecow y z nasadką 
glinkową, b) palnik Bunsena z nasadką 
blaszaną, c) palnik spirytusowy w ykona-



ny z blachy cynkowej według załączonej siatki i d) palnik z pudełka 
od  pasty lub farby. Kom inek do palnika z blachy cynkowej uw idocz­
niony obok. W  pudełku z farby robi się kominek z kawałka rury 
m osiężnej, zgniecionej elipsow ato i wlutowanej do górnego den­
ka w wyciętym otw orze.

Palniki gazowe i spirytusowe dają płom yk szeroki, płaski 
o  kształcie skrzydła m otyla i dlatego nazwany m otylkowym . 
P rzy  takim płom yku można rurki szklane obtapiać, zaginać i w y­

ciągać (zw ężać). Pamiętać 
przytem  należy, że rurkę 
należy w płom yku zawsze 
obracać dokoła osi. Zagi­
nać w sposób uw idoczniony 
na rys. 4. W kładając rurkę 
do płom ienia, początkow o 

obracac, potem kiedy zacznie się top ić (p ło ­
mień czerwonaw y), przestać obracać, i rurka 
sama się zagnie. W yciągam y (zwężamy) rurkę 
w ten sposób, że wkładamy ją do płom yka i tak



FR.  B U C Z K O W S K I  

W IE S Z A K I S K Ł A D A N E
W  użyciu powszedniem  mają najczęśęiej zastosow anie w ie­

szaki stałe, których rozm iary długości uzależnione są od  roz­
m iarów garderoby (szerokość pleców ). W ielkości te wahają się 
od  30 do 50 cm. O prócz wspom nianych wieszaków w handlu 
znajdują się różnorodne typy w ieszaków  składanych, które o d ­
dają znakomite usługi nietylko w domu, ale i w podróży, gdyż 
zabierają m ało miejsca i dają się łatwo przechow yw ać w w ali-

\

długo obracam y aż 
zm ięknie; w tedy 
w yjąć z ognia i od ­
ciągać oba końce 
rurki.

Na rys. 5. w i­
dzim y m ożliwości 
zastosowania ob­
róbki rurek szkla­
nych. Pipetka (kro­
plom ierz) jest to 
rurka 6 m/m w y ­
ciągnięta, na niej 
zamknięty wężyk 
gum ow y; u góry 
drugi kawałek rurki 
szklanej zatopionej 
i lekko wydm ucha­
nej (można użyć 
tu nawet zwykłego 
małego koreczka). 
O ook  rurka zagię­
ta i u góry spła­
szczona jako rurka 
do picia  płynów 
(w ody mineralnej 
i innych). Spła­

szcza się rurkę w ten sposób, że koniec jej, nagrzany do 
czerw oności, ściska się ostrożnie płaskiemi obcążkam i (ob - 
cążki przedtem ogrzać). Z cylindra od lampy można zro­
bić lewar do wyciągania p łyn ów ; poniżej lew ar prosty. Na d o ­
le rozpylacz i tryskawka. M ogą się one przydać przy hodow li 
roślin, do utrwalania rysunków w ęglow ych i t. p. O tw ory w 
korkach robi się specjalnemi świdrami albo można je w ypalać 
drutami odpow iedniej grubości.



zach podróżnych, 
teczkach, a nawet 
w kieszeni. Prak­
tyczne i łatwe do 
wykonania wiesza­
ki składane w idzi­
my na załączonych 
rysunkach.

Pierwszy z nich 
to wieszak drew ­
niany. M oże być 
wykonany z drze­
wa olchowego, li­
pow ego, topolow e­
go, brzozow ego, bu­
kow ego lub klonowego. D o wykonania potrzebny jest kawałek 
deski, w ielkości 300 X  150 X  24, kawałek drutu żelaznego 
galw anizowanego, średniej tw ardości, w ielkości 250 X  4 i dwie 
żelazne lub m osiężne podkładki o średnicy zewnętrznej 10 do 
15 mm, a otw orze 4 mm. Po wystruganiu deski do wskazanej 
wymiarami grubości rysujemy na niej kształt pojedynczych  ra- 
m iączek wieszaka, wycinam y piłką krzyw icą i form ujemy je 
wedle rysunku. Po uform ow aniu kształtu i wykonaniu ścinek, 
na środkow ej części w ieszaka (szersze końce ramiączek) rysu­
jemy kształty w ycięcia na połączenie obu ramiączek i wycinam y 
je do połow y grubości materjału. W  tem miejscu połączone 
części wieszaka winny dać równą powierzchnię.



Na rysunku widoczne są 
ukośne ścięcia i część w y­
ciętej wolnej przestrzeni, p o ­
trzebnej na obrót ramiączek 
pod kątem 90°. Po w ycię ­
ciu i dokładnem obrobieniu 
środkowej części wieszaka, 
w oddaleniu 30 —  35 mm. 
od górnej krawędzi w ierci­
my otw ór wielkości 4 mm 
na umieszczenie haczyka. 
Z drutu form ujem y w idoczny 
na rysunku haczyk i nakła­
dając na dolne zagięcie p od ­
kładkę, wbijam y go w otw ór 
ramiączek. Z przeciwnej stro­
ny nakładamy drugą podkład­
kę i w ystający koniec dru­
tu zaklepujemy (nitujemy).

Na przekroju A  w id ocz­
ny jest sposób zm ontowania 
haczyka, a na rys. C w ie­
szak złożony.

Na drugim rysunku w i­
dzim y w ieszak m etalow y z 
drutu żelaznego galw anizo­
wanego, średniej tw ardości, 
grubości 4 mm. Ilość ma­
terjału potrzebna do w yko­
nania wieszaka: dwa kawałki 

drutu na ramiączka w ielkości 500 X  4 każdy, jedna blaszka 
m osiężna wielkości 55 X  15, kawałek drutu na haczyk w iel­
kości 2 6 0 ?X  3 i rurka mosiężna, średnicy 5 m/m, dł. 30 m /m . 
Z drutu 500 X  4 form ujem y kształt ramiączek, według w yko­
nanego rysunku w naturalnej wielkości. Na końcach w ykonu je­
my oczka jako otw ory  w ielkości średnicy rurki, którą musimy
przez te otw ory przewlec. Rysunek A  wskazuje sposób zagię­
cia. Następnie form ujem y górną część haczyka, którego kształt 
w idoczny jest na rysunku rzutowym .

Po ukończeniu tych czynności wycinam y blaszkę w ielkości 
55 X  15, naznaczamy miejsca zgięć i otw orów , wiercim y otw o­
ry w ielkości uwidocznionej na rys. B i form ujemy ją w kształ­
cie  rozszerzonej litery U, jak to w idać na rys. C, ale tak aby 
otw ory boczne były na jednej osi poziom ej. Następnie w p o ło ­
wie rurki (rys. D) w iercim y otw ór o średnicy 3 mm na zm onto­
wanie haczyka. Rurkę przewlekamy przez jeden z otw orów



blaszki i przez oczka złożonych ramiączek a w końcu przez dru­
gi otw ór blaszki rys. E. Przez 3 mm otw ór rurki i blaszki 
przewlekam y haczyk i formujemy jego kształt dolny, w idoczny 
na rys. rzutowym. Po tych czynnościach rurkę z obu stron 
rozszerzam y zapom ocą punktaka. Rozszerzenie w idoczne jest 
na rys. F.

W ieszak po wykończeniu powinien składać się w olno, ale 
nie luźno w stronę wskazaną strzałkam i na rysunku rzutowym .

W A D O W S K I  J Ó Z E F  — MIELEC 

ODBIORNIK 'K R Y S Z T A Ł K O W Y

Niniejszy artykuł przeznaczony jest dla tych najm łodszych 
techników, którzy niewtajemniczeni w arkana radioam atorskiej 
praktyki, uważają niesłusznie tę gałąź techniki za trudną i nie­
dostępną. Celem artykułu jest zachęcić ich do prac na tej 
niwie technicznej i przekonać, że tak nie jest, jak wielu z nich 
sądzi.

Ponieważ wielu początkujących radioam atorów rozpoczyna 
swe, że tak powiem  „raczkow anie radiotechniczne" nieśw iadom ie, 
przeto nim przystąpimy do opisu budowy odbiornika, zastanowimy 
się pokrótce nad teorją jego działania i oznaczeniami (symbolami) 
stosowanemi w teorji radiotechnicznej (rys. 1). Zaznajomienie 
się z oznaczeniami jest n ieodzowne z uwagi na racjonalne ko­
rzystanie z rysunków teoretycznych czyli schematów. Rysunek 2 
przedstawia teoretyczny (idealny) układ odbiornika kryształow ego. 
Kondensatorem  C dostrajamy odbiornik do fali, którą chcem y 
odbierać. Każda stacja radiowa ma inną stałą długość fali. 
Antena chwyta prądy elektrom agnetyczne z eteru i poprow adzą 
do odbiornika fale tej stacji, do której odbiornik dostrojono. 
Te prądy, napotkawszy po drodze na kolosalny opór w postaci 
cewki niepozwalającej spłynąć im do ziemi, kierują się inną 
drogą do detektora. W yprostow ane drgania elektryczne przez 
kryształek przem ieniają się w drgania akustyczne za pośrednictwem 
bardzo cieniutkich, żelaznych płytek, znajdujących się w słu­
chawkach zwanych membranami. Siła odbioru zależna jest 
w  znacznej mierze od  wysokości i długości anteny oraz czułości 
słuchawek.

Po tych kilku przedwstępnych uwagach przystąpim y do 
szczegółow ego opisu budowy naszego odbiornika. Z trolitu, b a ­
kelitu albo szkła wykonuiem y płytkę m ontażową o wymiarach 
135 X  85 X  6 mm (rys- 3 a, b). Można też zastosow ać na płytkę 
rozdzielczą dyktę, nasyconą gorącą parafiną, co  zwiększa jej 
w artości izolacyjne. Doskonałą izolację i estetyczny wygląd 
uzyskamy przez pociągnięcie powierzchni klejonki politurą spo-
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rządzoną z 40 gr spirytusu i 10 g 
szelaku, zabarwioną dowolnego ko­
loru  farbą anilinową, spirytusową,

W  tak przygotowanej p łytce wier­
cim y 10 otw orów  średnicy 6 mm na 
um ieszczenie gniazdek telefonicznych, 
4 otw orki przy brzegach na wkrętki 
i 1 większy, w  środku o średnicy od ­
powiadającej grubości osi stosowanego 
kondensatora obrotow ego (rys. 3 a). 
Sposób prowadzenia łączeń wyobraża 
rys. 3 a. G niazdko anteny A  łączy­

my z jedną końców ką cewki L, płytkami nieruchomemi (sta- 
torem ) kondensatora C i jednem z gniazdek detektora D. 
Drugie gniazdko detektora z telefonem T. Ziemię Z  łą ­
czym y z drugą tulejką cewki, płytkam i ruchonem i (rotorem) 
kondensatora i pozostałą tulejką telefoniczną. Ostatnie 2 gniazdka, 
przeznaczone na drugą parę słuchawek, łączym y rów nolegle 
z telefonem . Złącza powinny być polutowane, ewentualnie m ocno 
dociśnięte. W  wypadku użycia szkła na płytkę montażową pa­
miętać należy, aby pod nakrętki pod łożyć krążki skórzane, ina­
cze j pod naciskiem naśrubek może nam szkło popękać.



Skrzyneczkę sporządzim y z deszczyny, a lepiej z dykty 8 mm 
grub. według wym iarów uw idocznionych na rys 3 b, a. Po za­
barwieniu i zapohturowaniu, przykręcam y do niej płytkę m on­
tażow ą z połączeniam i, i odbiornik gotow y do użytku. Trzeba tylko 
zaopatrzyć go w niezbędne akcesorja. W  gniazdkach L (rys. 3a) 
umieszczamy cewkę kom órkow ą 200 zwojową. Dla tych, którzy 
pragną sami ją  sobie w ykonać, polecam y artykuł um ieszczony 
w Nr. 7 Mt. T. z r. poprzedniego. M ożna też gotow ą cew kę na­
być w składzie radiotechnicznym. Kondensator zastosujemy 
m ikowy pojem ności 500 cm. D etektor wraz z kryształkiem na­
bywam y gotow y w handlu. W ięcej uwagi musimy pośw ięcić 
słuchawkom, bo  jak już wspomniałem, od  ich czułości zależy ja­
kość, a zwłaszcza siła odbioru, i niejednokrotnie doszukujemy 
się błędu w innych częściach, pom ijając słuchawki. Dobre słu­
chaw ki powinny być lekkie i w ykryw ać tak słabiuchne impulsy 
elektryczne, jakie w yw ołuje zetknięcie się ludzkiego organizmu 
z metalem. W ychodząc z tego założenia, przeprowadzam y próbę 
czu łości tego przyrządu, w ten sposób, że nakładamy słuchawki 
na uszy, a jedną z końców ek  m etalow ych przyciskamy do dłoni 
małym palcem lewej ręki. Drugą końców ką, trzymaną za izo ­
lację, pocieram y o srebrną m onetę, trzymaną palcam i: dużym 
i wskazującym . Jeżeli podczas pocierania usłyszym y w słu­
chawkach charakterystyczne szmery, to dow ód czułości i zapew ­
nienia, że nadadzą się dobrze do naszego celu. Dla orjentacji 
podaję komplet potrzebnych  w budowie części i materjałów.

C —  kondensator obrotow y m ikowy pojem ności 500 cm.
D —  detektorek z kryształkiem: skala do kondensatora

średnicy 35 —  40 mm.
L —  cewka kom órkow a (lub masowa) 150 —  200 zwoi, 

—  płytka m ontażow a 135 X  85 X  6 mm> —  para czułych 
i lekkich słuchawek, —  l m  drutu m ontażowego średn. 1.5 mm, 
śrubki, pasta do lutów, i t. p.

U r u c h o m i e n i e .  K om pletny odbiornik jączym y z an­
teną i uziemnieniem, kondensatorem dostrajam y odbiornik do 
stacji, którą pragniemy odbierać, a siłę odbioru  doprowadzam y 
do maksimum przez wyszukanie spiralką detektorka najczulszego 
punktu na galenie. Dla w ygody można też zastosow ać kryształ 
syntetyczny jednakowo czuły w każdym punkcie Kryształy o czy ­
szcza się b. lotną benzyną, alkoholem , a najlepiej eterem. Dla 
odbioru  fal w zakresie 200 —  600 m zastosujemy w m iejsce 
dawnej cewkę o 25 —  75 zw ojach , odpowiednio do długości 
anteny, nieprzekraczającej jednak 50 m. W ogóle  ilość zw oi 
cew ki jest zależna od  długości anteny. Praw idłow a instalacja 
anteny i uziemienia, o czem  jeszcze pom ówim y w innym artykule, 
jest też jednym  z warunków dobrego odbioru. Najwydajniejszą 
jest antena, ustawiona w kierunku stacji.



D R . T A D E U S Z  C Y P R I A N ,  członek Fotoklubu Polskiego

ŚW IA T ŁO M IE R ZE  ELEK TR YCZN E

Najbardziej now oczesnym  typem światłom ierzy są przyrządy 
oparte na działaniu kom órki fotoelektrycznej. Na kom órce tej 
opiera się dziś już coraz więcej przyrządów. Znamy samoczynnie 
otw ierające się drzwi, przyrządy alarm owe w  bankach, sygnały 
świetlne i m nóstwo innych genjalnych wprost zastosowań kom órki 
fotoelektrycznej, nie m ów iąc już o  całej telewizji, opartej właśnie 
na działaniu tej cudownej komórki.

W łaściw ością  jej jest wytwarzanie słabego prądu elektrycz­
nego w  chwili, gdy na kom órkę pada promień światła, względnie 
zmiany nasilenia tego prądu, zależnie od wahania natężenia 
światła.

W łaściw ość tę w ykorzystano do budow y światłom ierzy fo to ­
graficznych, łącząc zapom ocą pom ysłow ego urządzenia kom órkę 
z urządzeniem elektromagnetycznem , wprawiającem  w ruch w ska­
zów kę, poruszającą się na tle precyzyjnej skali. Jeśli światłomierz 
taki skierujemy na objekt fotografowany, to zależnie od  jego 
jasności oświetlenia w  danej chwili, wskazów ka w ychyli się mniej 
lub w ięcej, wskazując czas naświetlenia.

O ile w ięc kom órka nasza zupełnie automatycznie oceni i od ­
m ierzy nam ilość światła, panującą w  danej chwili, oraz jasność 
przedm iotu zdjęcia, o tyle czułość p łyty i przysłona musi być już 
obliczona. W iem y, że właśnie dwa pierw sze czynniki, automa­
tycznie „załatw iane" przez kom órkę, są elementem niepew ności 
w każdym światłomierzu optycznym , w ięc skoro te dane otrzy­
mamy od kom órki zupełnie ściśle i automatycznie, reszta jest już 
bagatelą.

Zresztą i tej reszty nie musimy m ozolnie szukać w tabelach 
i w ykonyw ać obliczenia —  światłom ierz elektryczny m oże albo 
już na oprawie m ieć przesuwalne skale do ustawiania na czułość 
p łyty i przysłonę, tak, że potem  tylko wprost odczytam y wynik, 
albo też m oże być „ustaw iony" na pewną czułość materjału nega­
tyw ow ego i przysłonę, a po odczytaniu jednym rzutem oka m o­
żem y na przejrzystej tabelce odczytać czas naświetlenia dla każ­
dej czułości i każdej przysłony.

Jeden i drugi system stosow any jest w  praktyce, ma swoje 
zalety i wady. W  handlu mamy kilka rodzajów  światłom ierzy 
foloelektrycznych , które wyrabiają przedewszystkiem  Niemcy. Na 
naszym rynku mamy trzy światłom ierze niem ieckie, a m ianowicie 
Guggenheimera „M etrophot", K iesewettera „P hotoskop" oraz 
Gossena „O m brux", O tych trzech typach w ięc pom ówim y.

Pierw szy z nich, „M etrophot", zbudowany jest w  postaci 
okrągłej puszki aluminjowej o przekroju 6 cm, grubości 3 cm



Metrophot. Ombrux.

i wagi ok. 150 gr. Puszka ta posiada obręcz aluminjową, którą 
można wysuw ać, tw orząc w ten sposób rodzaj „przysłony słonecz­
nej" (Gegenlichtblende), aby promienie, padające z boków  na św ia­
tłom ierz, osłabić i zw iększyć w  ten sposób dokładność pomiaru.

Na tylnej stronie światłom ierza umieszczona jest ruchoma 
skala pierścieniowa, pozw alająca na ustawianie rozmaitych przy­
słon, od  największej —  F/3,2 począw szy, przyczem  skala ta jest 
złączona częściow o ze skalą czułości płyt. Skala „M etrophotu" 
obejmuje czasy naświetlenia od 4 sek. do 1/200 sek. i funkcjonuje 
dość sprawnie. W skazów ka jest czuła i reaguje na małe zmiany 
jasności dość energicznie. Ma jednak tę wadę, że jest stale w  rów ­
nowadze niestałej, nie jest „ham ow ana", jak to się m ówi w e lek ­
trotechnice, czego naogół wymaga się od prezcyzyjnych instru­
m entów  pom iarowych w  elektrotechnice, w  praktyce jednak ama­
torskiej nie ma w iększego znaczenia.

Operow anie „M etrophotem " jest bardzo proste. Po w ysu­
nięciu „przysłony słonecznej" kieruje się instrument na fotografo­
wany objekt, zwracając światłomierz tylną stroną w  kierunku ob - 
jektu, poczem  wskazów ka pozw oli nam na odczytanie czasu na­
świetlenia, który odnosi się do jakiejkolw iek przysłony i czu ło ­
ści p łyty w edle nastawienia na tylnych okienkach.

Reasumując można pow iedzieć, że „M etrophot" zdaniem m o- 
jem jest instrumentem precyzyjnym , choć wym agałby pewnych 
ulepszeń, jak pew ne udoskonalenie owej skali „czu łość-przysło - 
na“ , solidniejszego wykonania m echanicznego i bardziej precyzyj­
nego wykonania wskazów ki. W yniki, uzyskane „M etrophotem ", 
były  dobre, gdyż m ierzy on równie pewnie światło słoneczne, jak 
i sztuczne i pom iarowi temu można w zupełności zaufać. Cena 
„M etrophotu" wynosi w  Polsce zł. 69.— .

Drugim skolei instrumentem jest „P hotoskop", Budową p o ­
dobny do „M etrophotu", a w ięc okrągły, m echanicznie w ykonany 
znacznie solidniej, n ieco w iększy (o 2 cm) i cięższy (o ok o ło  50 g).



Skale można w  nim ustawiać zupełnie niezależnie od siebie (przy 
światłom ierzach elektrycznych w chodzą w  rachubę zawsze tylko 
skale czułości p łyty lub b łony oraz przysłony, gdyż inne czynniki, 
składające się na czas naświetlenia, a w ięc pora dnia i roku, na­
tężenie światła i jakość objektu m ierzy instrument autom atycz­
nie), i dlatego odczytyw anie obyw a się bez dodatkow ego przeli­
czania wyniku, o ile się pracuje inną przysłoną lub inną czułością, 
niż pokazuje instrument.

A le  odczytyw anie to jest n ieco niewygodne, gdyż odbyw a się 
ono przez śledzenie okiem  cieniutkich kreseczek, położonych  
bardzo blisko siebie, z których każda odnosi się i prowadzi do 
grupy cyfr, określających naświetlenie dla danej przysłony i czu ­
łości. Śledzenie tych kreseczek jest niew ygodne, łatw o prowadzi 
do pom yłek i wymaga dobrego oka, bo wszystko to jest za m ikro­
skopijne i stłoczone na małym kaw ałeczku światłomierza. Cena 
„P hotoskopu" w ynosi w  Polsce zł. 90.— .

Ostatnim instrumentem jest Gossena ,,Om brux" (dawniej w y ­
rabiany pod nazwą ,,Photolux'‘ , obecnie jako m odel ulepszony na­
zywa się ,,Om brux‘‘ ). Ten światłom ierz uważam za najprecyzyj­
niejszy i najwygodniejszy w  użyciu.

Kształt prostokątny przypom ina małą latarkę kieszonkową 
m niejszego formatu (na baterję 3 volt), kom órka fotoelektryczna 
ukryta głęboko, co  daje lepszy efekt kierunkowy przy „ce low a ­
niu" na objekt fotografowany, skala niezmiernie dokładnie m e­
chanicznie wykonana ze w skazów ką hamowaną i dającą bardzo 
dokładny odczyt. C ałość wykonana z bakelitu z dużą precyzją 
i solidnością. A parat ma dwie skale —  jedna, górna od  1/10 sek. 
do 1/500 sek., druga, dolna od 30 sek. do 1/10 sek. U życie skai 
jest bardzo proste, a m ianowicie, jeśli skala górna nie wystarcza 
i wskazów ka w ogóle się nie porusza, naciska się m ały guziczek, 
um ieszczony w dolnym rogu instrumentu i w tedy zaczyna działać 
skala dolna, a w skazów ka się wychyla. Zakres pomiaru jest du­
ży, bo  sięga od 30 sek. do 1/500 sek., przy F /9 i czu łości 23 Sch.

„O m brux“ ustawiony jest stale na te wartości, a kto chce 
używ ać innej przysłony i materjału innej czułości, korzysta z n ie­
zmiernie przejrzystych tabelek, drukowanych na aluminjowych 
blaszkach i załączonych do światłom ierza w bardzo pom ysłow y 
sposób.

A  m ianow icie ,,Om brux“ znajduje się stałe w  futerale, z k tó ­
rego nie trzeba go w yjm ow ać do pom iarów, lecz tylko otw iera się 
klapę futerału (podobnie jak przy R olleiflexie). Na klapie tej 
um ieszczone są tabelki tak, że zawsze można m ieć na górze tę, 
która się odnosi do używanego przez nas materjału św iatłoczułe­
go, tak, że jeden rzut oka na tabelkę po odczytaniu wychylenia 
w skazów ki daje nam czas naświetlenia dla każdej przysłony przy



użyciu p łyty lub b łony o znanej czułości. Dla każdej czu łości jest 
jedna tabelka, u łożone jedna pod drugą w  specjalnych ramkach. 
Kosztuje w  Polsce 70.—  zł razem z futerałem.

Tak w ięc om ów ilibyśm y wszystkie światłom ierze, dziś istnie­
jące u nas w  handlu.

Jeszcze jedna kwestja, Otóż m ógłby ktoś m ieć w ątpliw ości, 
czy  kom órka fotoelektryczna nie zużywa się sczasem i w yczer­
puje. Na to m ożna śmiało odpow iedzieć, że nie. Instrumenty te 
nie posiadają żadnych bateryj, źródłem  prądu jest tylko działanie 
światła, a elektrody kom órki selenowej, używanej w  św iatłom ie­
rzach, są praktycznie niezużywalne, bo przecież nikt nie będzie 
miesiącami światłom ierza takiego „opa la ł" do słońca, przy nor- 
malnem zaś użytku życie kom órki jest napewno dłuższe niż nasze 
życie.

Tak w ięc światłom ierze elektryczne stanowią bardzo p o ­
ważną zdobycz techniki fotograficznej, bo  automatyzują zupełnie 
czas naświetlenia, uwalniając w ten sposób fotografa od n ie­
uniknionych dawniej pom yłek.

I NŻ.  E U G E N J U S Z  P O R Ę B S K I

K O N STR U K C JE Z E G A R Ó W  I U S IŁ O W A N IA  LUDZKOŚCI 
W  OSIĄG NIĘCIU D O K Ł A D N E G O  P O M IA R U  C Z A S U

Nowsze konstrukcje zegarów  różnią się tem od  dawnych, 
że są wykonane z większą precyzją, posiadają wahadła nieczułe 
na zmianę temperatury, mechanizm niew rażliw y na działanie sił 
m agnetycznych, idealnych jednak pom iarów czasu i temi zega­
rami osiągnąć nie można, lecz trzeba je  często korygow ać. Od 
nastania epoki radja sygnały radjow e, wysyłane przez różne 
obserw atoria, pozw alają na utrzymanie najw ażniejszych zegarów 
w zorcow ych  w idealnym porządku, gdyż dzięki tym sygnałom 
można codziennie usuwać drobne błędy. Sygnały te mają n a j­
większe znaczenie dla okrętów . Statki, znajduiące się na pełnem 
m orzu, mogą tylko w ów czas określić dokładnie swe położenie, 
gdy na okręcie znajduje się zupełnie pewny chronom etr. W  na­
szych warunkach ziem skich stałe korygowanie zegarów przez 
obserwatorja astronom iczne jest konieczne z tego względu, że 
między poszczególnem i dniami zachodzą nieznaczne różnice w y­
wołane różną szybkością kuli ziemskiej w różnych położeniach 
ekliptyki. M iędzy czasem, osiągniętym  przez obserw ację słońca 
lub obserw ację gwiazd, zachodzi bardzo nieznaczna różnica. G dy 
więc dla celów  ziem skich wystarcza czas z nieznacznym  błędem, 
to dla pom iarów  astronom icznych czas ten musi być poprawiany 
codziennie odpowiedniem i sygnałami.

Nic więc dziw nego, że od naszych zegarków dom ow ych czy 
kieszonkow ych nie m ożem y dom agać się większej dokładności,



a chcąc mieć praktycznie dokładny czas, powinniśm y codziennie 
korzystać z sygnałów obserwatorium, by uzgodnić nasze zegary 
z zegarami kolejowem i i miejskiemi.

Nowsze wynalazki w dziedzinie zegarów nie idą już po 
linji udoskonalania precyzji mechanizmu, lecz raczej skierowane 
są ku większej w ygodzie posiadaczy zegarów. Zegary elektryczne, 
roczne i zegary bez sprężyn, naciąganych przez człow ieka, służą 
człow iekow i ku w ygodzie, by nie pozostać bez wskaźnika czasu, 
gdy zapomni nakręcić zegar.

Na rysunku widzimy zegar nakręcający sie sam energją. 
jaką pobiera od  ciepłego powietrza mechanizm zegara. Energja 
ta oczyw iście jest bardzo mała, lecz wystarcza by zegar utrzy­
m ać w ruchu przez kilkadziesiąt godzin. Zegar taki korzysta 
z nieznacznej różnicy temperatur, jaka zachodzi między dniem 
a nocą. G dy za dnia jest w pokoju  temperatura wyższa, g ro ­

madzi się nieznaczny zapas energji dzięki 
prężności gazu. Na rysunku widzimy 
tarczę z naczyniem  w kształcie U, napeł- 
nionem od góry łatwo parującą cieczą, 
od dołu warstwą rtęci, a nad tą rtę­
cią gromadzą się pary tej cieczy. W  obu 
w ięc połow ach naczynia panuje rów no­
waga. Ponieważ jedno naczynie otoczo ­
ne jest rodzajem termosu, a drugie w y­
stawione na działanie ciepła lub zimna, 
łatwo tę równow agę zak łócić. W ciepłej

Mechanizm do naciągania ' Porze dnia d n ie n ie  nad warstwą rtęci 
zegarów wiecznych. po stronie P wzrasta i spycha rtęć 

w kierunku naczynia C. T o  wystarcza, 
by po przeniesieniu się środka ciężkości tarcza, na której jest um oco­
wane naczynie U, przekręciła się w kierunku strzałki. T akie przechy­
lenie w ystarczy dla naciągnięcia sprężyny, służącej do uruchomienia 
mechanizmu zegara. G dy nastąpi ostudzenie powietrza w okresie 
nocy, tarcza pow raca do równowagi wskutek oziębienia się gazu po 
stronie P. Przyjm ując, że zarówno w lecie jak i w zimie (wsku­
tek opalania mieszkań) wahania temperatury między dniem i nocą 
istnieją zawsze, zegar „w ieczn y1* ma zawsze okazję do nagro­
madzenia niezbędnego zapasu energji.

Na zakończenie podajem y jeszcze sposób mierzenia czasu 
w bardzo małych ułamkach sekundy. Takie pom iary są niezbędne 
przy badaniach psychotechnicznych, przy mierzeniu lotu naboju, 
w wyścigach, przy obserw acji różnych zjawisk, rozgryw ających 
się w bardzo krótkim przeciągu czasu. Pomiary te uskuteczniane 
przy pom ocy  dwu ze sobą połączonych przyrządów : dokładnego 
chronometru i dokładnego chronografu. Chronografem nazywamy 
przyrząd, notujący na pasku papieru zdarzenia, które się odby­



w ały w  danym okresie czasu. Jeśli pasek papieru posuwa się 
bardzo szybko np. 100 mm na sekundę, w ów czas każdemu m ili­
m etrowi odpow iada 1/ 100 sekundy. Chronograf posiada aparat 
piszący, który działa pod wpływem im pulsów elektrycznych i w y­
ciska na pasku papieru strzałki w odpow iednich momentach, 
gdy zostanie naciśnięty odnośny kontakt. Tak np. sam ochód, 
ruszający ze startu, naciska kołam i przedniemi kontakty ułożone 
na ziemi, i to samo dzieje się po przybyciu do mety. M amy 
w ięc czas przebiegu sam ochodu zanotowany bez pom ocy, a w ięc 
i bez błędów  indywidualnych człow ieka.

Sygnały, notowane przez człow ieka na najlepszym nawet 
zegarze, wykazują rozmaite błędy w zależności od t. zw. szyb­
kości reakcji dla każdego człow ieka różnej. Czas potrzebny na 
zawiadom ienie mózgu o tem, co widzi oko, i czas potrzebny na 
naciśnięcie kontaktu w zegarku pod  wpływem  rozkazu, w ysła­
nego z mózgu, wynosi przeciętnie od 3 do 15/ 100 sekundy.

O czyw iście poszczególne aparaty pom iarowe mają swe błę­
dy indywidualne, które przy bardzo dokładnych pom iarach też 
powinny być uwzględniane. Zastanawiając się głębiej nad istotą 
pomiaru czasu, dojdziem y do przekonania, że idealnie dok ład ­
nych przyrządów ani idealnie dokładnych m etod nie posiadamy 
i bezwzględnie ścisłe określenie jakiegoś zjawiska, rozgryw ają­
cego się w jakimś czasie, należy do nieosiągalnych ideałów.

PORADNIK TECHNICZNY

SZTUCZNA PATYNA. Przy mocnem żarzeniu błyszczącej miedzi 
łączy się ona stosunkowo prędko z tlenem powietrza, pokrywając się 
przytem czarną warstewką tlenku miedzi; gdy ten proces utlenienia mie­
dzi następuje przy zwykłej temperaturze, a więc bez żarzenia, to trwa 
on znacznie dłużej i przebiega nieco odmiennie, gdyż wtedy udział 
w nim biorą nietylko tlen powietrza, lecz także i wilgoć i dwutlenek 
węgla, tworząc szaro-zieloną warstewkę t. zw. patyny czyli śniedzi. Two­
rzenie się tej patyny trwa czasami przez długie lata. W idać ją dobrze 
na starych dachach i pomnikach z miedzi („patyna wieków"). Raz utwo­
rzona warstewka tej patyny chroni dalsze warstwy miedzi od działania 
powietrza. W obec tego, że patyna ta nadaje przedmiotom miedzianym 
specjalnego estetycznego wyglądu, często stosują w praktyce sztuczne 
metody tworzenia się patyny, czyli patynowania. Podajemy jeden, w wy­
konaniu prosty sposób patynowania; przedmioty, mające ulec patyno­
waniu, pokrywa się przy suchej pogodzie niżej podanym roztworem; już 
po kilku tygodniach następuje tworzenie się trwalej patyny. Roztwór 
składa się z 10 części octanu amonu (amonium aceticum), 10 cz, chlorku 
amonu (ammonium chloratum), 5 cz. szczawianu potasu (Kalium bioxa- 
licum) i 500 cz. wody,



PROSZKI DO CZYSZCZENIA.
a) Do wszystkich metali: 50 cz. kredy szlamowanej i 50 cz. tryplu 

dobrze się rozciera i miesza.
b) Do srebra i złota: 50 cz. kredy szlamowanej, 45 cz. palonej 

magnezji i 5 cz. czerwieni paryskiej czyli minji dobrze się rozciera 
i miesza.

c) Do szklą: 50 cz. ziemi okrzemkowej czyli infuzoryjnej i 50 cz. 
tryplu dobrze się rozciera i miesza.

RÓŻNE KLEJE.

a) Klej dekstrynowy: mieszaninę z 45 cz. dekstryny i 5 cz. b o ­
raksu stopniowo się dodaje małemi porcjami do 50 cz. wody wrzącej, 
zdjętej z ognia, stale mieszając. W końcu przecedzić przez gęstą tkaninę.

b) Klej płynny: 1 przepis: 660 cz. kleju kolońskiego rozpuszcza się 
w 720 cz. wody, następnie dodaje się stopniowo mieszaninę z 6 cz. suro­
wego kwasu azotowego w 94 cz. wody, dobrze mieszając.

2 przepis: w 600 cz. wody rozpuszcza się 400 cz. żelatyny, do tego
roztworu dodaje się stopniowo roztwór, składający się z 50 cz. alkoholu 
(95%), 4 cz. ałunu potasowego i 40 cz. kwasu octowego (20%).

c) Klej na muchy: roztapia się na małym ogniu (ostrożnie!) 60 cz. 
kalafonji i 2 cz. wosku żółtego i dodaje się 38 cz. surowego oleju rze­
pakowego; po roztopieniu masy ogień zgasić.

d) Klej kazeinowy: w 600 cz. wody dobrze się rozmiesza 100 cz.
miałko sproszkowanej kazeiny; następnie się dodaje 10 cz. sproszkowa­
nego boraksu i 10 cz. amoniaku, ogrzewając całą mieszaninę prawie do 
wrzenia przez lA  godziny przy stałem mieszaniu.

e) Klej do etykiet: w 320 cz. wody destylowanej rozpuszcza się 
przy ogrzewaniu 160 cz. żelatyny, 80 cz. cukru i 30 cz. gumy arabskiej; 
etykiety smaruje się tym ogrzanym klejem i suszy się przy zwykłej tem­
peraturze.
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OD REDAKCJI
P. T. Autorów prosimy uprzejmie pisać czytelnie 
po jednej stronie kartek w normalnych odstępach 
wierszy. Rysunki mogą być dowolnej w ielkości. 
wykonywane tuszem na białym papierze ( bez  linij 
i kratek) lub na mlecznej kalce. 
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R ęk op isów  tedakcja  nie zw raca.

R ed aktor od p ow ied z ia ln y : L eon  R udaw ski, Poznań. — W ydaw ca : Drukarnia i K sięgarnia
św. W o jc ie ch a . —  T ło cz o n o  w  D rukarni św . W ojciech a  w  Poznaniu , na pap ierze z w łasnej 

fa bryk i papieru ,,M alta “ .


